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| Sobota, 28 października 
(s wyjątkiem niedziel i świąt). i 


otrzymała rozkaz 


wyzwolenia. 


ybetu 


s 
jA 


spod jarzma imperialistycznego 


PEKIN (PAP) Jak donosi koresponden 


rołudniowo-Zach. Biuro KC Komunistycznej Partii Chin, dowództwo południowo. 
zachodniego okręgu wojennego oraz sztab drugiej armii polowej wydały wspól- 


ną dyrektywę o politycznej mobilizacji 


które otrzymały rozkaz natarcia na Tybet, aby wyzwolić 3 miliony mieszkań- 
eów Tybetu spod jarzma 'imperialistycznego i wzmocnić obronę zachodnich gra- 


mic Chin. 


Młodzież 


ludności cywilnej 


Korei 


WROCŁAW (PAP). 350-osobowa 
młodzieżowa załoga Wrocławskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicznych 
przepracowała 2 niedziele przy pro- 
dukcji, przekazując zarobek w kwo- 
cie 250 tys. zł na samolot sanitarny 
dla cywilnej ludności Korei. 

Uczniowie i grono profesorskie Pań 
stwowego Liceum i Technicum w Ża- 


4 AG $ | 
rowie, pow. Świdnica, którzy poma- ! 


gali w pracy w fabryce wyrobów 
ogniotrwałych, przeznaczyli na po- 
moc ofiarom  bestialstw amerykań- 
skich na Korei 200 tys. zł. 


zobowiązania 
międzynarodowe 

MOWY JORK (PAP). Prasa podaje wia 
domość agencji „United Press“ z War- 
szawy, że ambasada amerykańska odmó- 
wiła wizy wjazdowej do Stanów Zjedno 
czonych redaktorowi „Trybuny Ludu“, 
$t. Brodzkiemu. ` 


Red. St. Brodzki został oficjalnie akre 
dytowany przez Sekretariat ONZ jako 
sprawozdawca prasowy na 5 sesję Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, odbywającą się 
ebecnie w Nowym Jorku. 3 


Odmowa wizy red. Brodzkiemu stano 
wi jeszcze jedno pogwałcenie przez rząd 
Stanów Zjednoczonych zobowiązań mię 
dzynarodowych, a w szczególności kon- 
wencji w sprawie siedziby Narodów 
Zjednoczonych, którą USA podpisały, 


amerykańskiego panowania 


GENEWA (PAP). Jak donoszą z 
Paryża, Francja coraz dotkliwiej odczu. 
wa skutki amerykańskiego panowania go 
spodarczego. Dziennik „Humanite* poda 
je, że w najbliższym czasie udają się do 
USA specjalma misja, która będzie pro 
wadziła rokowania o zakup węgla dla 
Francji. Dziennik stwierdza z oburze- 
niem, że kupując w USA węgiel, zamyka 
się równocześnie we Francji coraz to dal 

sze kopalnie, 


Reprezentanci bloku |amerykańskiego 


sprzeciwiają się 
pokojowym propozycjom ZSRR 


Dalsze obrady Komisji 


NOWY JORK (PAP). W dn. 25 bm. 
zostały wznowione debaty w Komi- 
sji Politycznej Zgromadzenia Ogól- 
nego ONZ nad projektem „deklaracji 
w sprawie usunięcia groźby nowej 
wojny oraz utrwalenia pokoju i bez- 
pieczeństwa narodów“, przedłożo- 
nym przez delegację ZSRR. 


Jako pierwszy przemawiał delegat 
Grecji — Kasimatis, który usiłował 
zdefiniować propozycję radziecką ja- 
ko „propagandę“.  Kasimatis twier- 
dził, że projekt deklaracji posiada 
„ukryty sens“ oraz jest rzekomo 
obliczony na „przemycenie” jakichś 
„szczególnych zamysłów” _ Związku 
Radzieckiego. Trzymając się poslusz 
mie wskazówek amerykańskich, dele- 


gat grecki wypowiedział się przeciw- 


! witając oddziały armii ludowo-wyzwo Tybetu w budowie 


t Agencji Nowych Chin z  Czunczinu, 


kierunku zapewnienia finansowego, g0- 
spodarczego i kulturalnego rozwoju Ty- 
betu, gdy tylko zakończone zostaną dzia- 


formacji armii ludowo-wyzwoleńczej, | łania wojenne. ą 
W zakończeniu dyrektywa raz jeszcze 
podkreśla doniosłość ścisłej współpracy 


żołnierzy i oficerów armii z ludnością 
demokratycznego i 
leńczej nacierające na Tybet, Południo- , kwitnącego nowego Tybetu, aby „wia. 
wo-Zach. Biuro KC KP Chin, dowódz- | ty wolności, szczęścia i cywilizacji mo- 
two południowo.zachodniego okr. wojen | gły zakwitnąć we wszystkich pogranicz- 
nego oraz sztab drugiej armii polowej | nych okręgach ojczyzny“. 


wskazują, że przed oddziałami armii -i—i 
Wyjazd 


dowo-wyzwoleńczej stoi chlubne zadanie 
— wyzwolenie ludności Tybetu, ostatecz 
PZ æ 
'amb. Jasińskiego 
do Moskwy 


|ne zjednoczenie całych Chin. obrona i 

utworzenie okręgów pogranicznych kra- 

ju, niedopuszczenie do tego, aby impe- 

'rialiści zagarnęli chociażby skrawek te- 

l e WARSZAWA (PAP). Ambasador 
rytorium chińskiego. 

Dyrektywa Wa żołnierzy 1 oficerów R. P. w Moskwie dr K. Jasiński o- 
członaów partii komunistycznej znajdu- puścił 26 bm. Warszawę w drodze do 
| jących się w oddziałach nacierającej ar- | Moskwy; żegnany przez przedstawi- 
mii, do wykonania swego zadania z naj cieli Ministerstwa Spraw Zagr. 
wyższym oddaniem sprawie rewolucji, Na: dworcu obecny był również 
do uświadomienia sabio w_/całej. pełni ambasador ZSRR Wiktor Lebiediew. 
| ogromnego znaczenia politycznego MIRI Ta A A a E 
zadania i przeprowadzenia odpowiedniej 
ideologicznej i organizacyjnej pracy przy 
gotowawczej, do wykazania w całej peł- 
ni właściwego armii, tradycyjnego boha 


gii... y i ri 


EISLN L „PIECEM LIL i L L z) 
ności i otaczając żołnierzy braterską mi 
łością. Dyrektywa wzywa żołnierzy i ofi 
cerów do ścisłego zjednoczenia się z lud- 
nością Tybetu i realizowania sprawiedli. 
wej i uczeiwej polityki wobec mniejszo 
jet narodowych, zgodnej z wytycznymi 
ogólnego programu, do ścisłego przestrze 
garia dyscypliny, do prowadzenia pracy 
propagandowej, poznania języka ludności 
miejscowej i udzielania jej pomocy w 
przezwyciężaniu trudności. 

Dyrektywa stwierdza dalej, że budowa no 
wego Tybetu jest ważnym zadaniem, wy 
magającym długiego czasu i że żołnierze 
i oficerowie powinni odpowiednio się do 
tego przygotować. 'Powinni oni oszczę- 
dzać rezerwy ludzkie i materiały w czasie 
ofensywy, dokładać wszelkich starań w 


Depesza Prezydium 
II Wszechzwiązkowej Konferencji OP 


do Polskiego Kom. Obrońców Pokoju 


WARSZAWA (PAP). W odpowie-, „Z polecenia Prezydium II Wszech 
dzi na depeszę powitalną Polskiego związkowej Konferencji Obrońców 
Komitetu Obrońców Pokoju, przesła- Pokoju Związku Radzieckiego, ser- 
ną do Prezydium II Wszechzwiązko- | decznie dziękujemy Wam i w Waszej 


Montagu oświadczył, że na kongresie 
obecnych będzie przypuszczalnie około 
2100 delegatów, w tym 350 wybitnych 
działaczy, do których wysłano imienne 
zaproszenia. Do największych delegacji 
należeć będzie angielska i francuska— 
250 — osobowe. oraz delegacja włos- 
ka, która prawdopodobnie będzie jeszcze 
liczniejsza. , 


wej Konferencji Obrońców Pokoju, |osobie wszystkim polskim obrońcom 
która odbyła się niedawno w Mo-|pokoju, za braterskie pozdrowienia, 
| skwie, przewodniczący PKOP, prof. | przesłane obrońcom pokoju naszego 
]. Dembowski, kraju. Jesteśmy przekonani, że na- 
nast.» treści: ród polski wraz ze wszystkimi naro- 
dami miłującymi wolność będzie na- 
dał wysoko dzierżyć. sztandar walki 
o .pokój, nieustannie demaskować 
przestępcze plany agresorów impe- 
rialistycznych. 

Niech rośnie i umacnia się przy- 
jaźń naszych narodów. Życzymy 
Jam wielkich sukcesów w Waszej 
szlachetnej pracy nad zabezpiecze- 
niem pokoju w całym świecie." 

Depeszę podpisał: przewodniczący 
Radzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — Mikołaj Tichonow. 


otrzymał telegram 


Politycznej ONZ 


ko zakazowi broni atomowej, a po- 
nadto usilnie usprawiedliwiał zasto- 
sowanie broni atomowej i innej 
broni masowej zagłady w przyszłej 


wojnie, twierdząc, że „wszelka broń 
jest dopuszczalna”, jeżeli. może ona 


Fala strajków 
w Grecji 


SOFIA (PAP) Według wiadomości z 
Aten. wybuchły tam strajki pracowni. 
ków państwowych w szeregu instytucji. 
Strajkuje personel ubezpieczalni społecz- 
nych, kas zapomogowych, biur pośred- 
nictwa pracy, jak również robotnicy i 
urzędnicy fabryki samolotów. Strajk 
został poparty przez personel tytoniowej 
fabryki „Margaritisa*. 

Podłożem strajku jest ostatnie obcięcie 
płac zarobkowych. 


przyczynić się do „szybkiego zakoń- 
czenia wojny”. 

Następny mówcą, przedstawiciel 
Australii — Spender — wygłosił 
oszczercze przemówienie, w którym 
zwalił na Związek Radziecki winę za 
wytworzenie naprężonej sytuacji w 
stosunkach międzynarodowych. Oma 
wiając projekt deklaracji radzieckiej, 
Spender zajął negatywne stanowisko 
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WYDANIE A 


„Tydzień walki z 


stwomych i szkolnych biorą udział 


"ZSRR wysyła 65 delegatów, Chiny — 
30, Niemcy — wschodnie i zachodnie — 
75. 

Koszty odbycia kongresu wyniosą około 
40 tys. funtów szterlingów, które zosta. 
ły zebrane przez organizacje obrońców 
pokoju na całym świecie. 2 

Przemówienia delegatów będą jedno- 
cześnie tłumaczone na 6 języków 
angielski, francuski, rosyjski, włoski, 
hiszpański * niemiecki. Na kongresie bę 
dzie zatrudnionych 150 tłumaczy. Prze- 
kładu przemówień na język chiński nie 
udało się zapewnić ze względów technicz 
nych, jednakże w języku chińskim wY- 
pisane będzie hasło na transparencie, zdo 
biącym główną salę obrad. a 

Codziennie wydawane będą w trzech 
językach —angielskim, francuskim i ro- 
syjskim — biuletyny o przebiegu obrad 
kongresu. 


Prenumerata poczł. zł 120 
„przez roznosiciela zł 130 


Wzorem lat ubiegłych na terenie całego kraju trwa od 22 do 29 bm. 
„Tydzień Walki z Analfabetyzmem"”. W akcji tej oprócz rładz pań- 


lepiej pracującym kursem dla analfabetów mw okolicy Zakopanego 
jest zespól na Topororej Cyrli. : Liczy on 19 osób. Wśród nich znaj- 
duje się mielu Cygąnóm, osiadłych m tych okolicach. — Na zdjęciu: 
Fragment lekcji radiowej —*przy aparacie: nauczycielka H. Sądelska. 
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analfabetyzmem 


szerokie rzesze społeczeństwa. Naj- 


(Foto — Film Polski) 


Przygotowania do II (APPEAR Kongresu Pokoju 


weźmie udział w obradach w Sheffield 


LONDYN (PAP) W Londynie odbyła Się konferencja prasowa, na której Yvor 
Montagu w imieniu Stałego Kom, SKOP oraz John Sandys w imieniu Angielskie 
go Kom. Obrony Pokoju poinformowali zebranych o przebiegu przygotowań do 
r Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Sheffield. 


nad wszystkimi najważniejszymi  za- 
gadnieniami odbywać się będą na plenar 
nych posiedzeniach. Jednocześnie obra 
dować będą liczne komisje i podkomisje. 
Ostateczne uchwały podejmowane będą 
na plenarnych posiedzeniach kongresu. 

PRAGA (PAP). Zebrało się tu Pre- 
zydium Stałego Komitetu ŚKOP w 
celu omówienia przygotowań do 
II Kongresu Światowego, który od- 
będzie się w Sheffield. Na pierw- 
szym posiedzeniu w czwartek rano 
obecni byli: Gulajew, Fadiejew, Kor- 
niejczuk oraz Ilia Erenburg (ZSRR), 
Jean Laffitte, Louis Saillant, Casa- 
nova, Yves Farge i Max Stern (Fran- 
cja), Ivor Montagu, Crowther i Ralph 
Bond (W. Brytania), Liu Ning (Chi- 
ny), Elisabeth Moose (USA), Emilio 
Sereni (Włochy), Anna Seghers 
(NRD) i Hodinova Spurna (Czecho- 
słowacja). Światową Federację Mio- 
dzieży Demokratycznej reprezento- 
wał Iwan Baszow. Byli również obec 
ni członkowie Sekretariatu Stałego 


Montagu zakomunikował, że debaty|ŚKĶKOP Chaitron, Guwot i Allemand. 


Kapitulacja rządu francuskiego 


Deklaracja Pievena 


w sprawie remilitaryzacji Niemiec Zach. 


GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że 
na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe 
go premier Pleven przedstawił stanowi- 
sko rządu francuskiego w sprawie remili 
taryzacji Niemiec Zachodnich. 


Usiłując zamaskować kapitulację rządu 
francuskiego przed żądaniami amerykań. 
skimi w sprawie utworzenia w ciągu 
krótkiego czasu armii niemieckiej, Ple- 
ven oświadczył, że rząd francuski po- 
stanowił przedstawić propozycję utworze 
nia jednolitej „armii europejskiej“, W 
skład tej armii mają wejść żołnierze roz 
maitych państw zachodnio-europejskich, 
w tej liczbie również Niemiec Zach, Na 
czele tej armii ma być — w myśl propo 
zycji francuskiej — utworzone „jednolite 
dowództwo europejskie“. 


Deklaracja Plevena jest przedmiotem 
debaty, w której biorą udział przedsta 
wiciele rozmaitych ugrupowań w Zgro- 
madzeniu Narodowym. Zasługuje na uwa 
gę okoliczność, że wielu mówców, rekru 


tujących się nawet z partiil prawicowych | — 2 st. 


cie wystąpić za remilitaryzacją Niemiec 
Zachodnich. 


Oświadczenie premiera Plevena zostałe 
wysłuchane w grobowym milczeniu. 


= 10° 


na Śnieżce 


Dzisiaj w południowej części Pol- 
ski pochmurno i miejscami opady 
śniegu lub śniegu z deszczem, nato- 
miast w dzielnicach północnych za- 
chmurzenie o charakterze * zmien= 
nym z możliwością niewielkich opa- 
dów. 


Wczoraj temperatura o godz. 15 
wynosiła od — 1 st. w Przemyślu, do 
5 st. w Świnoujściu. W górach no- 
towano: *— 1 st. w Zakopanem, 
na Kasprowy m Wiercha 


i popierających rząd, nie śmiało otwar-|; — 10 st. na Śnieżce. 
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Czwarty dzień procesu 
Wilenskiego Okręgu AK“ 


- è 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


tzw. „Ośrodka Mobiliżacyjnego Komisarze spisowi 


AK u boku Hitlera 


chciała walczyć na „Ositfront” 


WARSZAWA (PAP). W CZWARTYM DNIU PROCESU PRZECIWKO 


ORGANIZATOROM TZW. 


OŚRODKA MOBILIZACY JNEGO_WILEŃ 


SKIEGO OKRĘGU AK, SĄD PRZESŁUCHAŁ OSKARŻONYCH: MIN- 


KIEWICZA, LIDIĘ LWOW I 


ZNANIA SKŁADALI ŚWIADKOWIE. 


Odczytane na rozprawie zeznania 
świadka  Christiansena majora 
„Abwehrstelle* w Wilnie, ujawniły 
w całej pełni szczegóły haniebnej 
współpracy wileńskiej komendy AK 
z hitlerowskim okupantem. 

Na wstępie czwartego dnia rozpra- 
wy sąd zakończył przesłuchiwanie 
osk. Minkiewicza. Przyznał się on do 
pobierania znacznych sum pienięż- 
nych w złotych i dolarach od współ- 
oskarżonego Olechnowicza. 

Prokurator przedstawił szereg do- 
wodów rzeczowych, m. in. zrabowa- 
ne z różnych urzędów i instytucji 
pieczątki, blankiety do wystawiania 
fałszywych dokumentów, jak rów- 
nież papiery osobiste, należące do za 
mordowęnego przez bandę Minkie- 
wicza ofera WP, fotografie człon- 
ków band jp. Minkiewicz potwier- 
dza, że przedmioty te miał przy so- 
bie w chwili aresztowania. 


Z kolei zeznania złożyła Lidia 
Lwow, która podaje, że uważa się za 
żonę osk. Szendzielarza-,„Łupaszki”. 
Przyznała się ona częściowo do winy 
i stwierdziła, że od września 1943 r. 
była członkiem oddziału leśnego, do- 
wodzonego przez „Łupaszkę". 


W charakterze sanitariuszki brała 
udział w napadach na partyzantkę 
radziecką, po wyzwoleniu pozostała 
nadal w bandzie „Łupaszki”* i uczest 
niczyła w napadach na. działaczy 
demokratycznych, żołnierzy polskich 
i radzieckich, funkcjonariuszy MO 
i organów bezpieczeństwa. Była 
świadkiem licznych morderstw i ra- 
bunków. 

Sanitariuszką w bandach „Zyg- 
munta“, a później „Łupaszki* była 
również osk. Wanda Minkiewicz. 
Przyznała się ona do udziału w ak- 
cjach dywersyjnych i terrorystycz= 
nych, dokonywanych przez te ban- 
dy. W: późniejszym czasie *' pełniła 
funkcję łączniczki pómiędzy* mężem 
swym, osk. Minkiewiczem, a osk. 
„Łupaszką*. Podobnie _ jak osk. 

wow, przyznała się ona do pobie- 
rania wysokich sum pieniężnych za 
swoją działalność oraz do posługi- 
wania się fałszywymi dokumentami. 

Po otwarciu postępowania dowo- 
dowego, przewodniczący odczytał ze- 
znania świadka Juliusza Chrystian- 
sena, b. szefa kontrwywiadu woj- 
skowego w Wilnie (Abwehrstelle). 
Chrystiansen wzięty został do niewoli 
w 1945 r. i znajduje się obecnie w 
więzieniu w ZSRR, jako zbrodniarz 
wojenny. 

Zeznał on przed władzami rądziec- 
kimi, że „Abwehra” posiadała wiado- 
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Klemens uśmiechnął się kwaśno i wyszedł ze schronu. 
Nie mógł przyzwyczaić się do Wrońskiego. Postępowa- 
nie kapitana wydawało mu się jakieś dziwne, niezrozu- 
miałe. Nie przyzwyczajony był do ludzi tego pokroju. 

Nic dziwnego zresztą. Tu, na froncie, w ciężkich, bo- 
jowych warunkach — dr Wroński wyróżniał się zdecy- 


dowanie od otoczenia. 


Małomówny, zamknięty w sobie, wiele uwagi poświę- 
cający sprawom tak drobnym, jak ciepła woda do go- 
lenia, czy starannie wyczyszczone buty, nawet tu tro- 
szczący się ustawicznie o swą wygodę — wydawał się 
tym ludziom przyzwyczajonym do trudów i niedostat- 
ków, nie zmieniającym tygodniami butów, śpiącym byle 
gdzie i żywiącym się byle czym — człowiekiem z innej 


planety. 


Po prostu nie potrafili z nim rozmawiać. Mroził ich 
swoim ironicznym uśmieszkiem, swym niezrozumiałym 


dla nich sposobem bycia. 


— Ot, dziwny człowiek... — mruknął Klemens i po- 
ciągnął w stronę dowództwa pułku. 


AGA JERZY SZELIGA 


WANDĘ MINKIEWICZ, PO CZYM ZE- 


mości, iż komendant okr. wileńskie- 
go „ gen. „Wilk*-Krzyżanowski 
wydał instrukcję, przewidującą po- 
zostawienie na terenie Wileńszczyzny 
siatki wywiadowczej AK w- razie 
wycofania się wojsk niemieckich z 
terenu Wileńszczyzny. Siatka ta mia- 
ła prowadzić robotę szpiegowską na 
tyłach armii radzieckiej. Niemcom 
wiadomo było, że wywiad AK ma 
pa Londynu pracuje przeciw- 

o ZSRR, oo — według słów Chry- 
stiansena — była dla wywiadu nie- 
mieckiego „bardzo cenne“. Hitlerow- 
cy brali bowiem pod uwagę, że Po- 
lacy, pracujący w wywiadzie AK, 
mieli le warunki szpiegostwa 
antyradzieckiego. 

Chrystiansen zeznaje dalej, że zwer 
bował do współpracy w kontrwywia 
dzie niemieekim osk. Borowskiego, 
który zgodził się chętnie dostarczać 
„Abwehrze” wiadomości dotyczą- 
cych miejsc pobytu oddziałów par- 
tyzantki radzieckiej.  / 


Niemcy dostarczyli broń dla Bo- 
rowskiego i jego grupy wywiadow- 
czej. Omawiano również sprawę u- 
tworzenia tajnego więzienia, przezna 
czonego dla ludzi porwanych przez 
wileński okr. AK. Borowski przeka- 
zał Niemcom szereg meldunków, m. 
in. doniósł, że we wsiach Rudniki 
i Mejszagola znajdują się oddziały 
partyzantów radzieckich oraz wska- 
nał miejsce, gdzie znajdowała się ra- 
diostacja partyzantów radzieckich. 

W dalszym: ciągu swych zeznań 
Chrystiansen podaje, że w ręce 
kontrwywiadu niemieckiego w Wil- 
nie dostał się rozkaz dowództwa 
AK, wydany w końcu 1943 r. W roz 
kazie tym stwierdzono m. in. że „do- 
wództwo oddziałów AK zobowiązuje 
się nie stawiać przeszkód w trans- 


portowaniu wojsk niemieckich na 
sthód”, 


w: > 

"Niemcy śledzili dokładnie Borow- 
skiego, w celn ustalenia, czy istotnie 
wypełnia on szczerze zlecone przez 
nich zadania. Jeden z agentów „Ab- 
wehry* dostarczył Chrystiansenowi 
instrukcję wydaną przez Borowskie- 
go dla grupy oficerów wywiadu AK, 
w której pisał on m. in.: 


„Głównym zadaniem grup kontr- 
wywiadowczych AK jest rozpraco- 
wywanie rosyjskich oddziałów dy- 
wersyjnych i wywiadu rosyjskiego 
przeciwko Niemcom." 


„Borowski proponował także zorga- 
nizowanie grupy AK, która razem z 


hitlerowcami miała walczyć prze- | Zł 50. 


ciwko Zw. Radzieckiemu. 


A jednak jedno 


——___,- 


Chrystiansen podaję, że w. okresie 
współpracy grupy Bo 

„Abwehrą”, w 1943 r. siód 
„brygada“ AK uchylała 3 


z Niemcami, a wzięci do niewoli 


przez oddziały AK żołnierze niemiec | 


cy wypuszczani byli na wolność. 
Oddziały AK często zwracały się do 
jednostek niemieckich z prośbą o po- 
moc przy zwalezanin partyzantki 
radzieckiej.  Chrystiansen zawiado- 
miony był,o trzech wypadkach o- 
chraniania przez oddziały AK prze 

partyzantką radziecką „pociągów z 
wojskiem niemieckim. 7 REC A 

Jak zeznaje dałej Chrystiansen — 
standartenfuehrer SS zawarł umowę 
z miejscowymi  przedstawicielami 
AK, która dotyczyła. prowadzenia 
wspólnych walk przeciwko party- 
zantce radzieckiej w rejonie Lidy i 
Mołodeczna. 

Chrystiansen brał udział w per- 
traktacjach z psed. „Zaporą” i repre- 
zentantem komendanta AK na okręg 
wileński — „Wilka'-Krzyżanowskie- 
go. Pertraktacjom tym asystował 
przybyły samolotem z Anglii, Anglik 
ps. „Robert“. , Omawiano działania 
hitlerowców 1 AK_ przeciwko ra- 
dzieckim jednostkom wojskowym 
i oddziałom partyzanckim. 

(Dalszy ciąg demaskujących zbrod 
niczy charakter AK zeznań Chry- 
stiansena podamy jutro). 


rowskiegd z 
ma i a. 
od wall 
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"WARSZAWA (PAP). W pracach 
przygotowawczych do narodowego 
spisu powszechnego, który odbędzie 
się 3 grudnia br., szczególnego zna- 
czenia nabiera sprawa przeszkolenia 
organów  przeprowadzających spis, 
a,przede wszystkim wielotysięcznej 
rzeszy wyłonionych z aktywu spo- 
łecznego komisarzy spisowych na 
najniższych szczóblach. 

Po 'odprawach szkoleniowych dla 
komisarzy wojewódzkich, które od- 
były się na początku bież. miesiąca 
oraz po zakończonych w tych dniach 
odprawach dla przedstawicieli po- 


Międzywojewódzkie 
zjazdy aktywu 
szkół rolniczych 


LUBLIN (PAP). Pod hasłem „Li- 
lnicze — kuźnią nowych kadr 
dla budowy socjalizmu na wsi" ob- 
radowały w tych dniach w Lublinie 
i w Poznaniu konferencje zastępców 
dyrektorów do spraw  polityczno- 
wychowawczych, przewodniczących 
zarządów szkoln ch ZMP, wizytato- 
rów i nauczycieli liceów rolniczych 
z 8 województw. Celem konferencji 
było omówienie zagadnienia szkole- 
nia kadr fachowców rolniczych w 
Planie 6-letnim oraz roli ZMP w wy- 
chowaniu przyszłych budowniczych 
socjalizmu na wsi. Zagadnienia te 
ujęte były w referatach, po których 
wywiązała się dyskusja. 


S$ wiał o kilku wierszach 


GENEWA (PAP) Jak donoszą ż Paryża 
przybyła tam 1l.osobowa ekipa  piłkar- 
ska Polonii Francuskiej, która od sier- 
pnła br. czekała w Polsce na wizy po- 
wrotne. Piłkarze polonijni zostali serdecz 


nie powitani przez swoje rodziny. 
à 


Ofiary na zakup ambulansu sanitarnego 
dla ludności cywilnej Korei 


Andrzej Nowicki — red. naczelny „Ga 
zety Pomorskiej" (Bydgoszcz) wpłaca 
zł -1.000 1 wzywa do dalszego kucia łań- 
cucha ob: ob. Dzienisiuka — dys. Pol- 
skiego Radia (Bydgoszcz), red. Slawika 
— prezesa Zw. Zaw. Dziennikarzy RP 
Oddział Pomorski (Bydgoszcz). 

Dr Stanisław Kaszyński (Bydgoszcz) 
wpłaca zł 500, wzywa ob. ob. adw. Sta- 
nisława Mitkiewicza (Bydg., pl. Weyssen. 
hoffa 9), adw. Stanisława Szlenka (Byd£., 
Toruńska 46), adw. Józefa Waydowskiego 
(Bydg.. Al. 1 Maja 39). 

Henryk Białkowski (Bydgoszcz) wpła- 
ca zł 150, wzywa ob. S$. Wojtulewicza — 
sekretarza ZS  „Gwardia* (Bydgoszcz, 
ul. Zamojskiego). - > 

J. Massow (Bydgoszcz), wpłaca zł 50. 

B. Bracikowski (Bydgoszcz), wpłaca 
(Bydgoszcz) 


Genowefa  Radzikowska 


Mimo to — nie był lubiany. Żył samotnie, nie miał 
przyjaciół ani wśród oficerów, ani wśród żołnierzy. Żył 
własnym, odosobnionym życiem, które zamknął przed 
innymi, jakby nie chcąc, by ktoś wtrącał się w jego prze- 
szłość, grzebał w niej i szukał. l 

Nikt nie znał przeszłości Wrońskiego. Wiedzieli nie- 
wiele — ot, lekarz, znany chirurg ciężkie lata okupacji 
spędził w Lublinie, dołączył do armii w sierpniu 1944 
roku, oficer rezerwy, człowiek uczciwy, któremu nikt 
nie mógł nic zarzucić... 

Nie znali przyczyn, które przyprowadziły go do bata- 
lionu, które spowodowały, że jako jeden z pierwszych 
przedstawicieli inteligencji lubelskiej zgłosił się ochotni- 
czo do punktu werbunkowego i prosił o skierowanie go 
na front. Ci, którzy z nim obcowali, czuli podświadomie, 
że tkwi w nim coś, czego nie są w stanie zrozumieć, ja- 
kaś gorzka, bolesna tajemnica... 

Siedział teraz w schronie, rozświetlonym migotliwym 
błyskaniem kopcącej lampki. Rozpiął mundur, łokciami 
ciężko wsparł się o stół. 

Twarz miał szarą i zmęczoną. Siateczka gęstych zmar- ` 
szczek obramowała ciemne oczy. Włosy przetykały 
srebrne nitki. 

— Ot, sił już braknie., — szepnął sam do siebie. 
Chwilę siedział bez ruchu. Mogło się zdawać, że zasnął. 

Ale po paru minutach wstał ze stołka. Przeszedł w kąt 
schronu i z wiszącego na wbitym w ścianę gwożdziu 
mapnika — wydobył grubą kopertę. 
Poprawił knot lampy. 


Siadł 


wpłaca zł 50, wzywa ob. ob. Bronisławę 
Malczewską (Bydgoszcz), A. Strzeleckiego 
(Warszawa, Frascati 4). 

Helena Moskwianka (Bydgoszcz) wpła- 
ca zł 100, wzywa ob. ob. Łucjana Tady- 
cha — kier. Centrali Spoż. (Nakło), Łu- 
cję Majewską (Nakło — CS), I. Sierańską 
(Bydgoszcz). 


50, wzywa St. Wiśniewską (Bydg., ul. 
Racławicka). 

Wszelkie datki, chociażby najskrc a. 
niejsze, prosimy wpłacić na konto „ilu 
strowanego Kuriera Polskiego" PRO na 
nr VI — 61447113 z zaznaczeniem: „Na 
zakup ambulansu sanitarnego dla cywil- 


nej ludności Korei". Równocześnie na od | k 


wrotnej stronie blankietu przekazowego 
prosimy podać nazwiska osób wezwae 
nych do kucia łańcucha, względnie o po 


Irena Sierańska (Bydgoszcz) płaca 
I 


wiatowych władz spisowych, 26 bra. 
w całym kraju przystąpiono do szko- 
lenia komisarzy miejskich i gmin- 
nych. Otrzymują oni szczegółowy in- 
struktaż z zakresu wypełniania for- 
mularzy spisowych i techniki spisy- 
wania. Uczestnicy odpraw przepro- 
wadzają także próby wypełniania 
formularzy, połączone z omówieniem 
ewentualnych wątpliwości i popel- 
nianych błędów. 


Ostatni, najważniejszy etap szko- 
lenia przewidziany jest na drugą pó- 
łowę listopada. 120 tysięcy komisa- 
rzy dzielnicowych, rejonowych i 
wodowych — dobranych przy pomo- 
cy społecznych komisji spisowych 
przejdzie odpowiednie przeszkolenie 
w celu szczegółowego zaznajomienia 
się z obowiązkami przy przeprowa- 
dzaniu spisu. 


Obrady Komisji 
Politycznej ONZ 
O c.d. ze str. | 


w stosunku do każdej z poszczegól- 
nych propozycji, zawartych w dekla 
racji, mimo że stwierdził, iż dekla- 
racja ta zawiera „idee, których nikt 
tu negować nie może”. 

Delegat  australijki, występując 
przeciwko punktowi deklaracji, za- 
wierającej propozycję zakazu broni 
atomowej, usiłował usprawiedliwić 
politykę USA w kwestii broni ato- 
mowej. Twierdził on przy tym, że: 
„wykorzystanie bomby atomowej 
przeciwko agresorowi nie jest zbrod- 
nią“ i że on „nie znajduje żadnych 
argumentów przeciwko wykorzysta- 
niu bomby atomowej w charakterze 
broni obronnej”. 

Delegat australijski, występując 
nież przeciwko punktowi deklaracji, 
Popowa zawarcie przez wiel- 

ie mocarstwa paktu dla umocnie- 
nia pokoju. 

Nawiązując do propozycji Zwiąż- 
ku Radzieckiego o redukcji zbrojeń 
wielkich mocarstw, Spender oświad- 
czył, że propozycja ta jest absolut- 
nie nie do przyjęcia. 

Następnie przemawiał przedstawi- 
ciel Belgii — van Langenhowe, który 
unikał wypowiedzenia się na temat 
| a leo deklaracji radzieckiej, a ca- 
e jego przemówienie było poświęco- 
ne rozważaniom ogólnym i po- 
wtarzaniu oklepanych, złośliwych 
oszczerstw o polityce zagranicznej 
ZSRR. Van Langenhowe oświadczył, 
że delegacja belgijska będzie psia 
aeg przeciwko propozycji radziec- 


iej. 

We wszystkich przemówieniach 
reprezentantów bloku ango- Soper 
cańskiego zwracały na siebie uwagę 
zaciekłe oszczercze wypady przeciw- - 


ko Apelowi Sztokholmskiemu. 
Po wystąpieniu delegata belgi} 
o 


danie nazwisk tych osób na oddzielnej | skiego, posiedzenie komisji zost 


kartce do naszej redakcji. 


Żona... 


odroczone. 


©€0380200020 0560800920006805900008690008€050079378008200NAA86D 
Wydobył ostatnie zdjęcie, koperta opustoszała. 
Z fotografii spoglądały nań duże, wyraziste oczy mło= 
dej kobiety, uśmiechającej się pogodnie i przyjaźnie. 


Poruszył bezgłośnie wargami, jakby chciał coś powie- 
dzieć... niewyraźny cień przebiegł mu przez twarz.. 

Często przychodziły doń takie chwile, chwile ogrom- 
nej, bolesnej tąsknoty. Żona... Kobieta, którą stracił... 


Ile to czasu minęło już od tego dnia? 


— Zaraz... Sierpień, wrzesień... — począł liczyć na 


dym razie. Lata... 
Nie miał już żony. 


zdjęcie żony... 
„..Zastukały przed 


— No? 


ponownie. | talionu... 


palcach. Poplątał mu się rachunek. Szmat czasu w każ- 


Zastąpił ją mundur, zastąpiły for- 


sowne, męczące marsze, biwaki i okopy. Legły między 
nimi męczące lata, legła jesień i zima, legły dziesiątki 
trudnych, frontowych dni... 

Przesunął się wzrokiem po schronie. 

Ciemnieje. Lampka daremnie walczy z mrokiem. Ni- 
kogo nie ma. Jest sam. A raczej nie sam, bo na stole leży 


schronem gwałtowne kroki, ktoś 


pchnął drzwi, twarz Klemensą zajrzała do wnętrza. Pod- 
niecona, zaczerwieniona biegiem. e 

— Panie kapitanie! 

Obrócił się niechętnie. 


— Rannego przywieźli, zdaje się, że z drugiego ba- 


Wspomnienie żony przygasło. Pełen goryczy uśmiech 
roztopił się w żałosnym skurczu warg. 
— Mocno dostał?... 


Ordynans potakująco skinął głową. 


musieli Wrońskiemu przyznać — był znakomitym leka- 
rzem. Fachowcem najwyższej rangi, wspaniałym chirur- 
giem. Jego śmiałe, ryzykanckie operacje, przeprowadza- 
ne w trudnych warunkach frontu, dosłownie pod ogniem 


Powoli, z jakimś namaszczeniem wyjmował z koperty 
zdjęcia. Oglądał je długo i uważnie, jakby widział je po 
raz pierwszy. Na wargi wybiegł mu cień żałosnego 


niemieckich baterii — budziły ogólny podziw. Znano go | Uśmiechu, - — Pewnie z niego nic nie będzie... : 

w całej dywizji, ba! — w całej armii. Żołnierze i ofice- Zdjęć było kilka. Jasne, słoneczne, mówiły o dniach, Wroński zapiął mundur. 

rowie batalionu, do którego był przydzielony chlubili się | które minęły, o czasie odgrodzonym wojną. Przeglądał — Już idę... 

nim przed ludźmi z innych oddziałów. Zazdroszczono go | je kolejno, rozpatrując wszystkie szczegóły, uśmiechając Fotografia żony powędrowała do koperty i razem 
batalionowi. się do znajomych twarzy... z nią do mapnika, 
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Piątek, 27 października 1950 r. 
Katolicki: Sabiny. 
Słowiański: Witomiła, 
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DZIAŁ PRENUMERATY I OGLOSZEN 

Generalissimusa Stalina $ — tel 24-29 


Zebrania KOP 


Zebranie mieszkańców oraż pracowni. 
ków zakładów pracy rejonu 7 obwodu 
Szwederówo odbędzie się dnia 27 bm. g. 
18 w szkole przy ulicy Jana Olszewskie- 
gò. Rejon ten obejmuje ulice: Św. Trójcy 
(baraki PUR), Mariana Buczka, J. Olszew 
skiego, Chwytowo. 

Zebranie mieszkańców oraz pracowni- 
ków zakładów pracy rejonu 12 obwodu 
kolejowego odbędzie się dnia 27 bm. g. 
m8 w świetlicy Bydgoskiej Fabryki Pa. 
pieru przy ul. Siedleckiej 10. Rejon ten 
©bejmuje ulice: Grunwaldzka od 154 do 
końca parzyste i nieparzyste, Broników= 
skiego, Przemyska, Śluzowa, Elbląska, 
Flisacka, Wyrzyska, Mińska. Okopowa, 
Zielona, Chojnicka. 


Uroczysty wieczór 
w PDS 


Towarzystwo Miłośników miasta 
Bydgoszczy przygotowuje na najbliż 
szą niedziele, dzień 29 bm. o godz. 17 
w Pomorskim Domu Sztuki w Byd- 
goszczy uroczyste zebranie, połączo- 
ne z otwarciem wystawy: „Byd 
goszcz w oczach młodych plasty- 
ków“, obejmującej prace absolwen- 
tów Państwowego Liscia Technik 
Plastycznych. 
Wieczór literacki p. n. „Bydgoszcz 
w twórczości poetyckiej“, połączony 
będzie z recytacjami utworów: Fran- 
ciszka Grota, Alfreda Kowalkow- 
skiego i Mariana Turwida — w wy- 
konaniu artystów Teatru Ziemi Po- 
morskiej oraz z wręczeniem dyplo- 
mów i kwiatów nagrodzonym uczest 
nikom konkursu pod hasłem: „Byd- 
goszcz w kwiatach”. 
Zarząd Towarzystwa Miłośników 
miasta Bydgoszczy — realizując w 
coraz szerszym zakresie zadania 
określone statutem: Towarzystwa — 
pragnie m. in. poprzez zapowiedzia- 
ny na najbliższą niedzielę uroczysty: 
wieczór w pomorskim Domu Sztuki 
ogłębić móc mieszkańców sto- 
icy woj. bydgoskiego do ich piękne- 
go miata, podkreślić urodę tego mia- 
sta poprzez związaną z Bydgoszczą 
twórczość jej pisarzy i jej najmłod- 
szych plastyków i zdobyć nowe sze- 
regi miłośników Bydgoszczy. 


Znaleziono 
pien ądze 


W dniach 14— 19 bm. znaleziono 
jeniądze, które można odebrać w 
ydziale Społeczno - Administracyj- 
nym przy ul. Generalissimusa Sta- 
lina 36, pokój 204. 


Sylwetki muzyków 


Już na schodach wiodących do 
bocznej sali Pomorskiego Domu Sztu 
ki słychać tony jakiejś znajomej 
melodii, To próba najbliższego kon* 
certu. Pomorska Orkiestra Symfonicz 
na ćwiczy właśnie zakończenie Il 
części Symfonii Gsmoll Mozarta, 

Za pulpitem dyrygenta stoi wysoki, 
młody, w wieku około 26 lat, przy* 
stójny szatyn. Jest całkowicie po* 
chżonięty muzyką, W pracę swą 
wkłada całe serce, całą energię i ca: 
łą wiedzę. To się wyczuwa, to się 
widzi... ł 

Właśnie jest przerwa. Jerzy Proc 
ner jest zmęczony kilkugodzinną pró 
ba, ale chętnie z nami rozmawia, Cie* 
kawi jesteśmy, jakimi drogami do* 
tari do stanowiska dyrygenta naszej 
orkiestry, 

— Muzyka zaczęła mnie intereso 
wać stosunkowo późno, gdyż dopie* 
ro w 1941 roku, Przed tym nie gra* 
łem na żadnym instrumencie. Poświę* 
ciłem się studiom gry iorlepianowej, 
a po opanowaniu instrumentu w cza* 
sie okupacji pracowałem jako akom* 
paniator i korepetytor śpiewaków. 

Gdy Kraków został oswobodzony 
(jestem  krakowianinem) zacząłem 
pracować w tamtejszej Filharmonii 
jako korepetytor chóru. Od 1 lipca 
1945 r. zostałem kierownikiem mu* 
zycznym Teatru Lalki i Aktora „Gror 
teski” i tu założyłem mały zespół 0% 
perowy pn. „Opera Kameralna Moe 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Na drodze do przedterminowego wykonania Planu 6-letniego 


W przemyśle metalowym woj. 


ustalono nowe normy 


się podnieść swą normę o 13 proc. | Gryf: Szalony lotnik. Bałtyk: Daleka dro 


Robotnicy przemysłu miejscowego 
okręgu pomorskiego rozumieją w peł 
ni znaczenie wprowadzenia nowych 
norm, które przyczynią się do szyb- 
szego wykonania Planu 6-letniego 
i budowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce; dowodem tego była na- 
rada na temat przeanalizowania 
i skorygowania dotychczasowych 
norm oraz wprowadzenia nowych w 
przemyśle metalowym, która odbyła 
się w ub. czwartek. Wzięli w niej u- 
dział kierownicy zakładów i szeroki 
Ei związkowy zakładów przem. 
drobnej wytwórczości w przemyśle 
metalowym. 

oł na szy? yk a ry 
wygłosił przew. okręgu ego 
72M — Gałązka. 5 
Aktualizacja norm, przeprowadza- 
na w całym przemyśle polskim, ma 
na celu zwiększenie ukcji. Wy- 
dajność w przemyśle metalowym w 
Planie 6-letnim wzrośnie o 66 proc. 
zwiększając tym samym produkcję 
3, raza. Ze wzrostem wydajności 
zwiększą się płace o 40 proc., obni- 
żą się ceny produktów pierwszej po- 
trzeby, a tym samym podniesie się 


| stopa życiowa robotnika. 


W dyskusji przedstawiciele fabryk 
mechanicznych omawiali formy i 0- 
siągnięcia nowych norm, wprowadza 
nych w Pn: Brygadzista z 
Fabryki Wózków Dziecięcych, z dzia 
łu lakierni, w Bydgoszczy — Józe- 


SP 


WIELKI TURNIEJ i 


i 


TENISA STOŁOWEGO w TUCHOLI 
2S Ogniwo przy współudziale miejsco- 


fowicz, zobowiązał się podnieść nor- 
mę o 10 proc. i wezwał do | ji 
takich zobowiązań pracowników in- 
nych adów na terenie woj. byd- 
goskiego. Fabryka Szyldów w To- 
runiu sama ustaliła normy, w pięciu 
działach, zobowiązując się do wyko- 
nania ich w 100 proc. Załoga Fa- 
bryki Rur i Części Rowerowych w 
Bydgoszczy postanowiła wykonać 
117 proc. nowej normy. Przodownik 
pracy Świątkowski postanowił zwięk 
szyć swą wydajność o 25 proc. Dru- 
i rzodownik i racjonalizator Fa- 
ryki Rur i Części 
Konstanty Świątkowski, zobowiązał 


Jutro premiera 


owerowych — | 


Nakielska Fabryka Maszyn postano- 
'wiła przez wprowadzenie nowych 
norm zwiększyć produkcję o 10 proc. 
Warsztaty Mechaniczne z Grudzią- 
dza i Fabryka Maszyn „Broda“ z To 
runia postanowiły również przez ak- 
tualizację norm podnieść znacznie 
wydajność pracy. >» 

Dyskusję podsumował przedstawi- 
ciel Zarz. Gł. Zw. Zaw. Metalowców 
Czerwiński, który m. in. podkreślił 
pełne zrozumienia ustosunkowanie 
się zarówno kierownictw, jak i załóg 
fabrycznych do kwestii wprowadze- 
'nia w życie nowych norm. 


„Złote niedole' 
'w Bydgoszczy 


Jutrzejsza premiera „Złotych niedoli", 
wódewilu Władysława Krzemińskiego, o= 
partego na motywach znanej krotochwili 
ludowej J Nestroy'a pt. „Trójka hultaj- 
ska“, wzbudziła w stolicy Pomorza zro- 
zumiałe zainteresowanie. Do Bydgoszczy 
doszły już bowiem głosy o kolosalnym 
powodzeniu, jakim cieszyły się „Złote 
niedole* przez kilka tygodni w grodzie 
Kopemika, Od jutra 70.0sobowy zespół 
„Złotych niedoli* podawać będzie ze 


Na program powyższej imprezy złożą 
się: 


Otwarte indywidualne i drużynowe mi 


wych czynników administracyjnych i $PO | zosta miasta Tucholi na r. 1950 o pu- 


łecznych organizuje dnia 29 bm. wielki 
turniej tenisa stołowego pôd protektora. 
tem przewodniczącego Preżydium PRN. 


Koncert symfoniczny 


Kazimierz Wiłkom rski 
gra Haydna 
ê Boccherinmiego 


Najbliższy piątkowy koncert symfó- 
niczny przynosi po długiej serii koncer. 
tów fertepianowych zawsze mile przyj- 
mowaną zmianę: najznakomitszy z pol- 
skich wiolonczelistów, znany -dobrze Byd 
goszczy Kazimierz Wiłkomirski grać bę. 
dzile koncerty na wiolonczelę i orkiestrę 
Haydna i Boccheriniego. 


Nadzwyczaj ciekawie zapowiadający 
się program wieczoru poświęconego mu- 
zyce epoki rokoko zawierać będzie poza 
koncertami popularną symfonię „Niespo= 
dzianka' Józefa flaydna oraz 
„romantyczną“ symfonię g-moll W. A. 
Mozarta. Zespołem Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej dyrygować będzie jej stały 


| dyrygent Jerzy Procner. 


Jerzy Procner 


dych”, W sierpniu wystawiliśmy 0» 
perę Progoles'ego „La serva pad* 
rona”, 

Na jednym z przedstawień był o* 
becny Bierdiajew. Zwrócił na mnie 
uwagę i przyjął mnie do klasy dyry* 
gentów w Państwowej Wyższej Szko 
le Muzycznej w Krakowie, gdzie stu: 
diowałem 4 lata, Od 1946 roku jed: 
nocześnie ze studiami wykładałem 
na kursach instruktorskich umuzykale 
nienia (RTPD) w Warszawie oraz 
współpracowałem z redakcją „„Ruchu 
Muzycznego” w  „Kolumnie mło 
dych”. 

W ub. sezonie byłem kierownikiem 
muzycznym Państwowych Teatrów 
Dramatycznych we Wrocławiu, dziś 
jestem stałym dyrygentem Pomor: 
skiej Orkiestry Symfonicznej w Byde 
goszczy. Są to moje pierwsze kroki 
jako samodzielnego dyrygenta orkie* 
stry symfonicznej, 

— Czy uważa Pan studia swoje za 
ukończone? 

— Och, nie, ksztat”- się dalej, aby 
uzyskać dyplom dyrygenta. Pragnę 
również pracować na terenie Byd: 
goszczy społecznie, 5 

— Co pan może powiedzieć o na 
szej orkiestrze? 

— To dzielni ludzie, pracują z nie: 
spotykanym poświęceniem, są zdy* 
scyplinowani, imponują mi po prostu 
swoim zaparciem się siebie, Mamy. 
wiele trudności do przezwyciężenia, 


char przechodni ufundowany przez Pre- 
zydium PRN. 


W mistrzostwach indywidualnych wez- 
mą udział zawodnicy 2 Bydgoszczy, 
Gdańska, Torunia, Inowrócławia. Lipna, 
Sępólna, Chojnic, Świecia i Czerska. 

Ogółem przewiduje się udział około 60 
zawodników. 


"W. mistrzóstwach drużynowych weźmie 


udział około 12 drużyn z terenu całego 
Pomorza. Zawody zapowiadają się ` bar- 
dzo ciekawie ze względu na udział mi. 
strza Bydgoszczy Ochocińskiego — kadra 
naradowa, mistrza juniorów Gdańska 
Mikołajczyka — kadra narodowa oraz 
Wakrecego (Kolejarz Toruń) I liga i wie 
lu innych. 


sceny bydgoskiej Teatru Ziemi Pomor 
skiej nowy wdzięk starej bajeczki. A ja 
| kiej — musicie przekonać się o tym sa- 
mi. j 
Dziś możemy tylko powiedzieć, że uro. 
czy wodewil Krzemińskiego (autora nieza 
pomnianego „Romansu z wodewilu'). z 
mużyką Alojzego Klucznioka ukaże się 
, pod batutą reżysera Janusza Obidowicza 
j oraz... pałeczką dyrygenta orkiestry pô- 
pularnego „Grzeli* Kardasia. Barwne de 
koracje (9 odsłon z prologiem i epilo. 
giem) projektowali E. Grajewski i E. 
Baranowski, a efektowne kostiumy są 
dziełem pracowni krawieckiej pod kierow 
ńictwem M. Arndta i M. Dołżyńskiej. Nie 
zapomnijmy również o balecie, kierowa 
nym przez Wł. i.S. Cichorackich i o au- 
tentycznej karuzeli, którą zmontował na 
scenie Wł. Przybylski. 

Resztę — to znaczy wykónawców Zo- 
baczycie sami. Ich dole i niedóle uba- 
wią Was z pewnością. 


| Uwaga, | 
junaczki i junacy! . 


Polska Ludowa dba o swą młodzież i 
otacza ją opieką, dając jej możność 
kształcenia się, możność zdobycia zawo- 
du. Już w styczniu 1951 r. rozpoczyna Się 
| nauka w Koedukacyjnych Szkołach Rol 
| niczych Praktyków Specjalistów różnych 
| typów, jak: mechaniki rolnej, ogrodni. 
cze. hodowlane, rachunkowości rolnej i 
wiele inych. 

Przyjmowana będzie 
i żeńska w wieku od 18 do 4% lat. 

A więc Koledzy i Koleżanki, jeszcze 


nik radiowy. 


Str 3 mm 


Co? odzie ! kiedy t 


s j 
s TEATR ZIEMI POMORSRIEJ 
by d g osk R eg © Piątek — koncert symfoniczny (19.30). 


Sobota — Złote niedole (19.30) 

KINA 
Pomorzanin: Kobieta '/ sama. Polo- 
nia; Lichwiarz Gobsek. Wolność: Strój 
galowy. Orzeł: Dziś o wpół do jedenastej 


ga, 1II seans Noc grudniowa. 
Seanse: Pomorzanin. Wolność i Polonia 


15.45, 17.45, t 20.00. Bałtyk: 15.30. 17.30 
i 19.45 Gryf: 16.00, 18.00 i 20.00 Orzeł: 
15.30, 17.45, 20. 


f DYŻURY APTEK: 
Apteka „Pod Złotym Orłem* Plac Bo- 
haterów Stalingradu nr 1 tel 19-31. 
Apteka „Centralna* al. | Maja 27. te- 
iefón 23-14. \ 
PROGRAM RADIOWY 
SOBOTA, 28 PAŹDZIERNIKA 


650 Program lokalny dnia. 6.52 Komuni 


katy. 6.55 Muzyka. 16.20 Bydgoski dzien= 
16.85 Polskie pieśni masa- 
we (płyty). 16.45 Zwiedzamy nasze miasio 
— reportaż Antoniny Bartoszewiczówny. 
18.00 Recenzja pt. „Rodowód australij. 
skiej klasy robotniczej”, opracował Sta- 
nistaw Mędelski. 18.15 Ulubione meiodie 
taneczne (płyty). 

WWO 


ycie kulturalne 
spółdzielni 


Począwszy od kwietnia bieżącego 
roku trwa współzawodnictwo  ze- 
wnętrzne między spółdzielniami spo- 
żywców Bydgoszczy i Poznania. 
Współzawodnictwo przyczyniło się 
w wielu wypadkach do uaktywnie- 
nia pracy obu spółdzielni, zwłasz- 
cza w dziedzinie samorządu. Ostat- 
nio zostały podsumowane wyniki za 
II kwartał i w najbliższym czasie 
odbędzie się wspólna konferencja, 
która ostatecznie ustali, kto odniósł 
zwycięstwo. 

W ramach tego współzawodnictwa 
zawiązała się również współpraca 
kulturalna między zespołami spół- 
dzielni. Przed kilku dniami bawili 
w Bydgoszczy delegaci poznańscy. 
W wyniku specjalnej sa ustalo- 
no, że w dniach 28 i 29 października 
zespół śwłetlicowy PSS — Poznań 
przybędzie do Bydgoszczy, zaś ze-, 
spół BSS da występy w Poznaniu. 

Oba zespoły posiadają własne or- 
kiestry, chóry i zespoły taneczne. 

Współzawodnictwo na odcinku kul 
turalno-oświatowym, a w dalszym 
etapie również na polu kultury fi- 
zycznej, upowszechni niewątpliwie 
te zagadnienia wśród rzesz praców- 
niczych. (p). 


Z ŻYCIA 
ÓRCANIZACJI BYDGOSKICH 


— w sobotę, dnia 28 bm. o gódz. 16 


młodzież męska zpiórka na stadione wszystkich członków 


kół sportowych celem przeprowadzenia 
Marszów Jesiennych dla tych którzy ne 


Początek trunieju o godz. 8. Rózgryw- ! dziś zgłoście się do Komend Powiato- ' startowali w dniu 15 października br. Za 


ki trwać będą cały dzień. Dla zwycięz- 
ców ufundowano wartościowe nagrody. 


STAL (Bydgoszcz) — ZWIĄZKOWIEC 
(Nakło) w zapasach 
(sts) W niedzielę, 29 bm .w świetlicy 


słynną | Fabryki Sygnałów Kolejowych przy ul. 


Miedza 4 o godz. 18 dojdzie do ciekawe. 
go pojedynku zapaśniczego z cyklu roz- 
grywek Pom. A kl. między Stalą byd- 
goską a Związkowcem Nakło. 


Jerzy Procner 


ale członkom zespołu nie odbiera to 
zapału do pracy. 

— A Bydgoszcz? Słuchacze? 

— Jestem zachwycony miastem. 
Publiczność polubiłem od pierwszego 
mojego występu, a szczególnie zdu* 
miewa mnie niezwykle przychylne 
ustosunkowanie się tutejszej prasy 
zarówno do Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej, jak i do koncertów. W 
tych warunkach praca na Pomorzu, 
gdzie jestem przecież zupełnie  „no* 
wym człowiekiem”, daje mi pełne za* 
dowołenie. 

Przerwa słę kończy. Jerzy Procner 
staje znów za pulpitem dyrygenta. 
Orkiestra zaczyna Symfonię od po* 


czątku. 8. R. 


„wych i Miejskich SP, gdzie zostaniecie 
dokładnie poinformowani o warunkach 
przyjęcia. 


Uwag FY, 
hodowcy świń! 


Prezydium Miejskiej Rady Naro- 
dowej — Referat Weterynarii w Byd 
goszczy — zawiadamia o urzędowym 
stwierdzeniu A rg świń w posesji | 
przy Al. 1 Maja 125. 


O kuliurę sportow 


rządy kół dopilnują masowego udziału 
swych członków. 


* 

— Klub Sportowy Ogniwo pódaje do 
wiadomości, że dnia 27 bm. o godz. 19 
odbędzie się schadzka I i II drużyny 0- 
raz juniorów w gmachu Ratuszu w świe 
tlicy przy Pl. Stalingradu. 


* 

ZKS. Kolejarz Brda. Treningi sekcji te 
nisa stołowego odbywają się we wtorki 
i piątki od godz. 20 w Świetlicy ZZK. 
przy ul. Zygmunta Augusta. 


Ring wolny! 


Rozgrywkami ub. soboty rozpoczęły | 
się na Pomorzu mistrzostwa bokserskie. 
wzrastające umasowienie  pięściarstwa, | 
znaczny wzrost liczby sekcji pięściar- 
skich, podniesienie się przeciętnego po 
ziomu — zmusiły Zarząd Pom. OZB. do 
reorganizacji rozgrywek mistrzowskich. 

zgodnie z regulaminem sportowym 
PZB. — Zarząd Pom. OZB. stworzył dla 
czołówki pięściarskiej „Klasę. A wydzie 

loną", która zasadniczo składa się z 6 
klubów. Wobec tego jednak, że dotych 
czasowa A — klasa liczyła 8 klubów, 
pozostawiono te wszystkie kluby w „A 
— klasie wydzielonej“ jednak z tym, że 
po ukończeniu rozgrywek z A — klasy 
wydzielonej śpadną trzy ostatnie kluby, 
a wejdzie do niej mistrz klasy A. 

Klasę A — wydzieloną tworzą obecnie 
kluby: „Umia” — Chełmża, Stal — Gru 
dziądz, Kolejarz — Inowrocław, Gwardia 
—oruń, Kolejarz — Toruń, Unia — Włoc 
ławek, Kolejarz — Bydgoszcz i Spójnia 
— Grudziądz. 

walki w A — klasie wydzielonej będą 
więc zacięte. Chcemy jednak wierzyć, Że 
zaciętość walk w najmniejszym stopniu 
nie przyczyni się dó zaniku szlachetnej, 
sportowej atmosfery mistrzostw. 

Mistrz klasy A wydzielonej zostaje mi 
strzem drużynowym Pomorza i walczyć 
będzie o wejście do ligi państwowej. 
Dalszą grupę mistrzowską tworzy kl. A 
złożona dotychczas z klubów: Budowla- 


— Aleksandrów, Gwardia — Bydgoszcz 
i Stal — Chełmno. 

Pozostałe kluby należą do kl. B., któ 
ra rozpocznie swe mistrzostwa w stycz 
niu 1951 ro W zwiszku z rozopóczynają= 
cym się sezonem zwracamy się do publicz 
ności, działaczy i zawodników z następu 
jącym apelem: 

Sport w Polsce Ludowej otoczony jest 
szczególną opieką Państwa. Lecz i zada 
nia sportu są wielkie. Ma on wychowy= 
wać obywateli zdrowych i silnych, o wy 
sokim poziomie moralnym. Dlatego wszel 
kie objawy braku karności wśród spor- 
towców, lokalny szowinizm niektórych 
jednostek pośród działaczy, często nie- 
właściwe zachowanie się publiczności — 
paczy zasadnicze, wychowawcze cele spor 
tu. Należy więc przeciwdziałać wybry« 
kom jednostek, posuwających się do wro 
gich okrzyków tak w stosunku do prze 
ciwnika sportowego jak i sędziów, gdyż 
takie zachowanie świadczy o braku kul- 
tury sportowej. Należy pamiętać, że prze 
ciwnik sportowy, to towarzysz z war- 
sztatu pracy. Należy, pamiętać, że sędzia 
bokserski to człowiek pracujący społecz 
nie. Nie wolno tolerować nieczystej wal 
ki swojego zawodnika, nie wolno wnosić 
okrzyków przeciwko sędziemu, jeżeli tem 
nieczystej walce przeciwdziała. 

Prosimy publiczność aby nie dopusz» 
czała do nieodpowiednich wystąpień jed 
nostek, aby wykroczenia takie karciła, 
Niech ż.yje duch prawdziwie sportowy, 


lat — Toruń, Gwardia Chojnice, Kolejarz. ; współzawodnictwa i koleżeństwa. 


EET TETERA 


U 


ŚJ 


Ustawa -o zabezpieczeniu socjali. 
stycznej dyscypliny pracy bardzo 
skomplikowała żywot niektórych -o 
sobników. Oczywiście nie wszystkich. 
Znakomita większość przyjęła tę ur 
stawę z zadowoleniem, widząc w niej 
znakomity oręż walki ze spóźnia! 
stwem, bumelanctwem, bałaganem i 
nieporządkiem, panującym w pew: 
nych urzędach, czy fabrykach, lecz 
są i tacy, którzy krzywią się na nią 
i sarkają, 

Bo pomyślcie tylko — dawniej, 
przed ustawą, człowiek mógł sobie 
ździebłko dłużej pospać, a nawet w 
ogóle nie przyjść do zajęcia, jeśli 
dajmy na to wypadły w tym dniu 
imieniny teściowej, lub babci, albo 
poprzedniego dnia w gronie miłych 
koleżków pracowało się dzielnie nad 
osuszaniem butelek z wyrobami PMS. 
Jasne, że w biurze sarkano i utyski» 
wano, lecz zawsze jakoś udawało się 
winnym uniknąć tzw. „konsekwen: 
cji”. Po prostu: ? 

— Pan wybaczy, panie kierowniku, 
ale tak fatalnie bolała mnie głowa... 

Albo: 

— Był pogrzeb mojej cioci, panie 
szefie... 

Teraz już tak nie można. Nie wol* 
no się spóźniać, nie wolno - nie 
przychofzić do pracy. A więc ci, któ» 
rzy do niedawna to czynili, teraz już 
tego robić nie mogą. 

Np. ob. Hipolit Ogórek, zastępca 
starszego pomocnika drugiego buchal 
tera w pewnym ważnym urzędzie. Bu% 
dzi się zazwyczaj o godz. 7.45. Prze* 
ciera oczy i przypomina sobie, że 
nie ma prawa spóźnić się do biura. 
Wyskakuje z łóżka i zaczyna szaleć. 
Koszulę wkłada na lewą stronę, 'nos 
gę ładuje w rękaw marynarki, zas 
miast szelkami umacnia spodnie krat 
watem, parząc gębę połyka pół 
Szklanki kawy i na łeb na szyję wy* 
pada z domu. Na ulicy roztrąca prze* 
chodniów, wpada na tramwaj, o ma* 
ło nie powoduje kraksy automobilo* 
wej i zziajany, spocony, dyszący, jak 
lokomotywa, dociera do biura. Jest 
godzina albo 7.59, albo 8.00. W zasa: 
dzie więc wydawać się może, że ob. 
Ogórek jest w porządku, Czy jednak 
tak jest naprawdę? 

Ob. Ogórek zapomniał się ogolić. 
Oblicze jego pokrywa gęsta szczeci* 
na. Nie uczesał się również, Jest w 
jednej tyłko skarpetce. W uszach ma 
mydło. Wygląda jak Robinson Kru* 
zoe, zbieg z SingeSingu, czy człowiek, 
który desperackim skokiem z drugie* 
go piętra uratował się przed śmiercią 
w płonącym domu.. 

Przez cały dzień ob. Ogórek straszy 
petentów swym ponurym wyglądem, 
sprawiającym, że urząd, w którym 
pracuje, upodabnia się do. Ogrodu 
Zoologicznego... 

Albo panna Renia Gumka, maszy* 
nistka. Wstaje o godz. 7.20. Przypo* 
mina sobie, że obowiązuje ustawa o 
socjalistycznej dyscyplinie pracy, że 
nie wolno się spóźniać. Spogłądając 
co chwila na 'zegarek. rozpoczyna 
szaleć w równym stopniu, jak ob. 


RADEG 


Radykalny sposób 


Ogórek. Lewą stopę wciska w prawy 
pantofel, kolczykiem ozdabia sobie 
nos, zamiast ucha; za pomocą szmine 
ki kładzie czerwoną krechę na czole; 
biustonosz zakłada na palto i startu» 
je z domu w tempie, jakiego mogła» 
by. pozazdrościć jej nieboszczka Wa» 
lasiewiczówna, lub słynna Holender* 
ka, Blankers£Koen. W biurze kole" 
żanki i koledzy przerażeni są jej wy* 
glądem, a petenci, uśmiechając się 
złośliwie myślą, że mają do czynie* 
nia z wyjątkowego gatunku  „kocz* 
kodanem”... ý 
Napisałem tylko o dwóch osobach, 
o ob. Ogórku i pannie Reni Gumce. 
Niestety, osoby te nie zamykają listy | 
tych, którym tak bardzo dała się we 
„znaki” cytowana na wstępie usta* 


wa. Listę taką możnaby cięgnąć w 
nieskończoność. 


W każdym bowiem biurze znaje 
dziecie zarośniętych, niechłujnie wy* 
glądających urzędników i rozczochra* 
ne urzędniczki. Są to wprawdzie jed 


nostki, ale są. A chodzi o to, aby ich | 


wcale nie było. Jasnym jest raś, te 
tak być nie powinno, Trzeba więc tę 
sprawę raz na zawsze unormować. 
Można to zrobić w sposób dwojaki: 
albo "wyda stę zarządzenie, które zo* 
bowiąże żony obywateli urzędników 
do pilnowania ich wyglądu zewnętrze 
nego, ałbo też urzędnicy, przycho* 
dzący do błura w stanie takim, jak 
ob. Ogórek, będą poddawani rozmai« 
tym zabiegom (golenie tępym nmo 
żem, mycie i czesanie), a flejtucho* 
wate maszynistki będzie się czesało 
zgrzebłem... Może to pomoże. A jeśl! 
nie, to będziemy się musieli chwycić 
jeszcze bardziej radykalnych środe 
ków. Jakich? — zapytacie. Będziemy 
takie wyjątkowe okazy totografowali 
i zamieszczali w prasie.. JUR 


25.LECIE PRACY ARTYSTYCZNEJ 


Adama Bilskiege 


Poznań, mw październiku. | 


dniu 29 bm. obchodzi 25-lecie 
W swej pracy artystycznej na po- | 

lu karykatury znany artysta 
poznański Adam Bilski. Przez cały 
czas zamieszczał Bilski swe prace na 
łamach wyłącznie pism poznańskich. 
Stąd też należy on do tych wyjąt- 


A y i 


A „0. 0703 
kowych artystów, związanych wy- 
łącznie ze swoim regionem. 

Urodzony w Łodzi, kończy tam 
gimnazjum i tam także stawia swe 
pierwsze kroki na polu malarskim, 
pobierając lekcje u znanego łódzkie- 
go artysty-malarza Trębacza. W cza- 
sie pierwszej wojny swiatowej zna- 
lazł się Bilski w Berlinie, gdzie uczy 
się w Szkole Sztuki Zdobniczej. Po 
wojnie bawi krótko w Łodzi i Kra- 
kowie, a osiada na stałe w Poznaniu, 
gdzie zetknął się z Wyczółkowskim, 
który bardzo chętnie młodemu ar- 
tyście udzielał swych rad i spostrze- 
żeń. Bilski jednak nie długo para się! 
malarstwem. W 1925 r. przerzuca się 
| BFENTCENODACE ANIT. 


|| KUBINY STER 


do samochodu 
Fordson V 8- 
nośność 750 


SOBOTA, 23 PAZDZIERNIKA 
5.10 Początek audycji. |ralny 14.30 Audycja szkol 
5.13 Sygnał czasu 5.05|na dla klas licealnych 
Streszczenie wiadomości |14.50 Muzyka z płyt 15.00 
porannych 5.20 , Koncert |Koncert orkiestry rozgło- 
dla świata pracy. 6.0|śni smczecińskiej 15.30 
Streszczenie wiadomości |Koncert dla świetlic dzie. 


porannych 6.05 Gimnasty-, 
ka 6.15 Koncert zespołu 
instrumentalnego (do Bu- 
dapesztu) 6.45 Program 
dnia 7.00 Dziennik poran- 
ny 7.15 Chwila muzyki 
7.20 Wszechnica Radiowa 
7.40 Muzyka z płyt 7.50 
Kalendarz Radiowy 8.00 
Streszczenie dziennika po 
rannego 8.05 Przerwa 11.50 
„Głos mają kobiety“ 
11.57 Sygnał czasu i hej- 
nał z Wieży Mariackiej 
12.04 Dziennik  południo- 
wy i przegląd prasy stoł. 
42.15 Muzyka z płyt 12.30 
jAudycja dla wsi 12.55 Me 
lodie ludowe 13.25 Przer- 
wa 13.30 Audycja szkolna 
dla klasy 3—4 13.50 Melo- 
die krajów bałkańskich z 
płyt 14.20 Przegląd kultu 


ul. Czerwonej 


cięcych 16.00 Duety R. 
Schumana 17.00 Dziennik 
popołudniowy 17.15 Moza- 
ika muzyczna 17.45 Porad 
nik językowy w opr. 
prof. Doroszewskiego 18.45 
Rezerwa informacyjna 
19.00 Wszechnica Radiowa 
19.20 Dwudziesta ósma au 
dycja z cyklu: „Stanisław 
Moniuszko“ 19.55 Polska 
pieśń masowa 20.00 Dzien 
nik wieczorny 20.30 „Przy 
sobocie po robocie" 21.30 
Muzyka 1 aktualności 
22.00 „Stare i nowe" 22.20 
Koncert 23.00 Ostatnie 
wiadomości 23.10 „„Rozmo 


wy muzyczne" 23.55 Pro 
gram na dzień następny 
24.00 Hymn i koniec au- 
dycjł. 


REDAKCJA I "tani = 1 w kg pa atd 
Armii , = y 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 


Telefon nr 33-41 


33-42. 


głoszenia do IKP 
Bydgoszcz pod „Z“ 


» 1811-k 
Dwie 
przyczepy 
o nośności każda ca5ton 
— w dobrym stanie do 
trakcji ciągników—kupi 
Zespół PGR Sielec p-ta 
Podobowice, pow. Znin. 


Kio odda dziewczynkę 
na własne. Oferty z po- 
daniem wieku pod J. K. 
do IKP Bydgoszcz. (0767 


Józef, Bydgoszcz. (0768 


na karykaturę i jej już pozostaje nie- 
przerwanie wierny. Jedynie od cza- 
su do czasu powraca do sztalugi, ale 


jego dzieła malarskie są raczej nie 


uprzystępniane szerszemu ogółowi, 
zachowane wśród prywatnych zbio- 
rów karykaturzysty. 

Za to z karykaturą Bilski wkracza 
od razu na szersze wody i nią pod- 
bija mieszkańców Poznania. aje 
się czymś w rodzaju poznańskiego 
Kostrzewskiego, karykaturując nie 
tylko znane osobistości Poznania, ale 
i chłoszcząc ostrzem swego rysunku 
niektóre mieszczańskie właściwości 
swego otoczenia. Specjalnym upodo- 
baniem Bilskiego cieszą się karyka- 
tury poszczególnych bardziej zna- 
nych osób Poznania. Gdyby nie 
działania wojenne, które zniszczyły 
ogromną większość dzieł Adama Bil- 
skiego, urosłaby z jego rysunków 
spora teka karykatur dawnego Po- 
znania. Karykatury obecnego Po- 
znamia są zachowane, bo artysta nie 
odstąpił po wojnie od swej pasji ka- 
rykatur, umieszczając na łamach 
pism poznańskich całą serię rysun- 
ków wybitnych osobistości naszego 
miasta. 

Osobnym polem jego zainteresowa- 
nia są dzieci. Bilski jmż w okresie 
międzywojennym zasila swymi seria- 
mi rysunków o dzieciach wychodzą- 
ce wówczas pismo wydawane przez 
'K. K.O., a propagujące akcję oszczęd 
nościową wśród dzieci, a po wojnie 
wznowił swe rysunki o dzieciach dla 
dzieci. ciesząc się ogromną popular- 
nością wśród najmłodszych czytelni- 
ków, między którymi a autorem na- 
wiązuje się specjalnie serdeczna nić 
wspólnego zrozumienia. 

Cechą wszystkich rysunków Bil- 
skiego jest, że jego karykatury, acz- 
kolwiek stale wytykające niektóre 
słabości, często nawet ułomności 
ludzkie, czynią to w sposób nie ka- 
leczący ani ramiący. Na jego rysunki 
nie można się gniewać, bo one wy- 


| pływają z ustroju wewnętrznego sa- 


mego artysty, a tym jest niewspół- 
mierna dobroć i wyrozumienie dla 
cudzych błędów. 

ego rysunki dla dzieci obok o- 
gromnego zasobn serca mają i tę war 
tość, że działają wychowawczo, za- 
grzewając dzieci do nauki i pracy, 
zwłaszcza tam, gdzie chodzi o dobro 
wyższe — społeczności. 

Adam Bilski obchodzi równocześ- 
nie jubileusz 25-lecia pracy w Te- 
Ki; Polskim Az baj 
zbliżaj się jubilenszun 75-lecia 
Teatru Polskiego w Poznanin — zda- 
je się — jest Adam Bilski jedynym 
wśród zespołu artystycznego, który 
jedną trzecią część tego jubileuszu 
nieprzerwanie spędził w murach tej 
placówki artystycznej. + R 


CHCESZ ZOSTAĆ KORESPONDEN. 

TEM IKP! — 

Przysyłaj nam — 
krótkie, frefctwe | oblek- 
tywne wiadomości o życiu 
Twojego miasta, lub Two- 


jego zakładu pracy. Pod- 
kreślaj osiągnięcia, kryty- 
kuj niedomaganial 

Pisz do nas na adres: 

redakcja IKP, dzłał terenowy, Byd- 

goszęz, Czerwonej Armii 20. 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. 


Książka czechosłowacka 


, (M Str. 4 www ILUSTROWANY KURIER POLSK!  MRERKZNEWOWZZETSECNZ YORKA Nr 207 NMO 


w służbie 
pokoju 
i postępu 


*'W gmachu Politechnie 
ki Warszawskiej otwarła 
została wystawa pod na- 
zwą: „Czechosłowacka 
książka w służbie poko” 
ju i postępu” zorganizo* 
wana _ staraniem Min, 
Oświaty CRS oraz Min, 
Kultury i sztuki RP, 

Na uroczystość przy* 
byli mm. Dybowski, 
pełnomocny CRS 
sky, przedstawiciele pare 
tli, Towarzystwa Przyjaź 
ni  Polsko*Czechosłowace 
kiej oraz kulturalnego 
świata stolicy. Wystawę 
która obrazuje cały por 
wojenny dobytek wy* 
dawniczy w  Czechosło” 
wacji spotkała się z sze* 
rokim zainteresowaniem 
społeczeństwa połskie* | 
go. Na bogatą tematykę 
złożyły się dzieła klasy" 
ków czeskich i obcych 
oraz aktualia odzwier* 
ciediające żywotne spro 
wy narodu  czechosło* 
wackiego, 

Na zdjęciu: Fragment 
wystawy ogłąda Lucjan 
Rudnicki, 

Foto — Film Poleki 


44oco0o6 kg 


buraków cukrowych z 1 ha 


Chybie, w październtku. 
ą ludzie, dia których cyfra jest tylko 
martwym znakiem, po prostu nie 
umieją sobie uzmysłowić wartości cyfry 
w procesie produkcyjnym. Dla tych mo- 
że cyfra: 40.000 kg zbioru buraka cukro- 
wego z 1 ha ziemi nie będzie stanowiła 
atrakcji. Otóż dla uzmysłowienia sobie 
powagi tej cyfry trzeba dodać, że w 1949 


Aleksander Operin — „Jak powstało 
życie" — Wyd. „Nasza Księgarnia“ War 
szawa 1950. 

Oskar Wilde — „Nadzwyczajna rakieta“ 
— Wyd. „Nasza Księgarnia“, Warszawa 
1950., 

A. Pogorelski — „Bajka o czarnej ku- 
rze" — Wyd. „Nasza Księgarnia", War- 
szawa 1%0. 

Eugeniusz Czaruszyn — „Jak wrona 
nauczyła Heniusia mówić“ — Wyd. „Na 
sza Księgarnia“, Warszawa 1950. 

Korniej Czukowski — „Kurczątko* — 
Wyd. „Naszą Księgarnia“, Warszawa 
1950. 

Korniej Czukowski — „Wszystko na 
opak“ — Wyd. „Nasza Księgarnia“, 
Warszawa 1950. 

Iwan. Wasilenko — „Artiomka i ucznio- 
wie‘ — Wyd. „Nasza Księgarnia", War- 
szawa 1950. p 

Maria Kownacka — „Kwiatki Małgo- 
rzatki* — Wyd. „Nasza Księgarnia", War 
szawa 1950, | s 

Janina Osińska — „Jak Piotruś Malina 
przepłynął Odrę od Opola do Szczecina'* 
— Wyd. „Nasza Księgarnia", Warszawa 
1950 

Jan Brzechwa — „Latający. pogrze- 
bacz“ — Wyd, „Nasza Księgarnia", War 
szawa 1950. , 


Mieczysław Pęcherski — „Gramatyka HI UMOR | 


polska" (éwiczenia i wiadomości grama- 
tycme dla ki. 5 szk. podst). — Wyd 
„Nasza Księgarnia", Warszawa 1950, 
Jadwiga i Jan Firewiczowie — „Ma- 
teriałoznawstwo z chemią“ ( cz. II dla 
Publicznych Śr. Szkół Ogólnozaw. oraz 
kursów zawodowych). — Wyd. „Nasza 
Księgarnia". Warszawa 1950, i 
St. Kalinowski Ewa Kalinowska — Wi 
domska — „Fizyka“ (cz. I Akustyka)— 
kg „Nasza Księgarnia", Warszawa 
J. Miedzyński — „Oświata w ZSRR* — 
Wyd. „Nasza Księgarnia“; Warszawa 
1950. i 

„Słowo o żołnierzu” (pieśni, wiersze, 
opowiadania) — Wyd. „Prasa Wojskowa, 
Warszawa 1950. 


S. Babajewski: „POWRÓT DO DO- 
MU“ (Biblioteka Żołnierza, fragmenty — 


roku przeciętna produkcyjna z 1 ha na 
terenie powiatu cieszyńskiego wynosiła 
13.600 kg. W roku bieżącym przeciętna ta 
wzrosła do 20.000 kg, a pojedyńczy rob- 
nicy osiągają nawet do 40.000 kg x 1 ha. 


Dzieje się to jednak dzięki należytej, 
skoordynowanej współpracy cukrowni w 
Chybiu z plantatorami, którzy otrzymują 
odpowiednią pomoc, zapewniającą im re- - 
cjonalny system uprawy. Dzięki też te- 
mu rośnie liczba plantatorów, którzy de- 
ceniają rentowność uprawy buraka. Obeę 
nie w samym pow. cieszyńskim jest za-- 
jęte 340 ha ziemi pod uprawę buraka cu- 
krowego. Przestrzeń ta rok rocznie wzra 
sta. Cukrownia w Chybiu, będąca od- 
biorcą całej produkcji buraka cukrowe- 
go, troszczy się nie tylko e same piony, 
ale także i © to, aby dostawca miał jek 
najmniej trudności z samą dostawą. Je- 
ŝli dotychczas musiat każdy dostawca od- 


liczne powiaty — wprost do cukrowni, 
pokrywając często przestrzeń do % km, 
to obecnie proces dostawy został zracjo- 
nalizowany. Każda gromada posiada wła- 
sny punkt odbioru, a rejony odbioru znaj 
dują się w Cieszynie i Skoczowie. Do Cu- 
krowni zaś w Chybiu dowożą buraki tyi- 
ko te gromady, które znajdują się w po- 
bliżu Chybla. Ten moment wpłynie nie- 
wątpliwie jako zachęta do zintensyfiko- 
wania jeszcze większego produkcji bura- 
ka cukrowego w powiecie, nie tylko cie- 
szyńskim, ale także i rybnickim 
i pszczyńskim i bielskim, skąd czerpie 
cukrownia w Chybiu swój surowiec. A 
tego surowca potrzeba wiele, z roku na 
rok coraz więcej. W roku bież. każdej 
doby przerabia cukrownia w Chybiu 100 
wagonów buraka. Ładna porcja! . 


MOST. 


— Pan wyrywa zęby bez bólu? 


— Nie zawsze... wczoraj np. przy 


„Kawaler Złotej Gwiazdy“), Wyd. „PFA. | wyciąganiu dwóch zębów zwichnąłem 


sa Wojskowa“, Warszawa 1950, 


OGŁOSZENIA drobne po 30 zł za słowo. Minimalna opłata 
za 10 słów. Maksyma!lną ilość 30 słów. Ogłoszenia milimetr.: 
w tekście 360 zł, za tekstem 150 zł, nekrologi 100 zł za 1 mm. 


sobie ramię... Jeszcze mnie boli. 
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